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Sądy doraźne ±  powstańców
ATENY, (PAT). —  Pomimo bardzo 

•ilnego mrozu olbrzymie tłumy, liczą- 
c * przeszło 300 tysięcy osób zalega 
hł ulice stolicy już od godz. 14-ej. 
^Hlkony, okna i tarasy dom ów  były 
>rypełnione przez m ieszkańców Aten 

oczekiwaniu żen. Kondylisa, który 
*"godz. 18-ej wylądował na lotnisku 
*  Tatoi. Sam olot Kondylisa był 
**kortowany przez

eskadrę 38 aeroplanów, 
całej przestrzeni pom iędzy lot­

nikiem  a domem premjera Tsaldari- 
*a tłum entuzjastycznie witał naczel- 

wodza, zarzucając go kwiatami i 
Śplewefęc pieśni patriotyczne. 

ATENY. (PAT). —  W  dalszym cią- 
t*- odbyw ają się

- aresztowanie podefrzanych 
^W spółdziałanie z powstańcami. M ię- 
%  mnemi aresztowano przewodni- 

senatn Gonatasa. 
trem jer Tsuldaris, który jest zupeł 

•Is
wyczerpany wypadkami 

f^ t n ie b  dni. wyjeżdża na krótki 2 
c* ;J -dn iow y odpoczynek na wież Po 
^PWrocie premjera rada ministrów wy 

.szereg zarządzeń w  rw ązku z lik- 
ruchu powstańczego* 

prawdopodobne
^•aawaloofc sędz ów 1 arzędnlkow 

(ostanie zewieszoaa

Krwawy bilans rewolucji w Grecji

przedtuźi służbą 
wojskowa

.*A R Y Ż. (PAT). Prasa pary- 
nie wątpi, iż ustawa o  prze 

**»iłżeniu czasu trwania służby 
J^jskowej uzyska w izbie depu 
d a n y c h  większość, pomimo o- 
®?Aycji skrajnej lewicy i sprze- 

nielicznych radykałów.
, Premjer Flandin podczas 0- 
“fad, jakie w tej sprawie odbę 
^  się w  piątek, postawi sprawę 
^ufania.
.W iększość dzienników pod- 
Ĵ AŚla konieczność tych zarzą- 

w szczególności wobec 
zachodzących w statucie 

^ jskow ym  Niemiec.

ambasador Franiji 
w Polsce

^ARYż  (PAT). Ogłoszono dekret, 
któiego dotychczasowy poseł 

^J^cuski w Pradze Leon Noel został 
2}***owany ambasadorem Francji w 

•żttewie.
■ pstępujęcy ambasador Laroche tym 
J2*yizs dekretem z dnia 12-go marca 
jJ**Owany zostaje na stanów sko am- 
^•^^FrancjHeBrukselL^

*o n r

na okres 3 miesięcy. Mają być  rów ­
nież rozwiązane stowarzyszenia i or 
gai zacja w yw rotow e i rea 'tc,jne 
oraz niektóre stronnictwa opneycy1 
na.

Po w yborach  d o  ciał praw odaw ­
czych  ukonstytuuje się zgromadzenie 
narodowe, która zajmie się 
zmianę konstytucji. Senat ma być 

zniesiony, 
władza w ykonaw cza wzmocniona.

SALONIKI, (PAT). —  Gen. Kon- 
dylis w wywiadzie prasowym  oświad­
czył, że pow stańcy poniosą karę na 
jaką zasłużyli. Sprawiedliwość bę­
dzie wymierzona

t  całą bezwzględnością.

W  całej Grecji panuje zupełny spo­
kój. Komunikacją kolejowa jest już 
zupełnie normalna^

ATENY. (PAT). —  Venizelo* b ę ­
dzie

sądzony zaocznie.
M ajątek jego zostanie sprzedany na 
publicznej licytacji, W  rezydencji je­
go w  Atenach zamieszka burmistrz 
stolicy Grecji.

Stan wojenny będzie obowiązywał 
do chwili zakończenia procesów  pow  
stańców, którzy staną

przed sądem wojennym 
w  liczbie ok o ło  300,

ATENY, (PAT). —-  Komunikacja te 
legraficzna i telefoniczna z wyspami,

które były  zajęte przez pow stańców  
została przywrócona.

Ministerstwo wojny ogłasza, źe ' - 
fiarą walk w  M acedonji padło ogó­
łem

9 zabitych i 96 ranionych

zarówno wśród ludności cyw ilraj jalc 
wojska.

Arcybiskup Aten nakazał odprawia 
nie we wszystkich świątyniach mod­
łów  dziękczynnych z pow odu 

likwidacji rewolty.

Wczorajsze posiedzenie Sej­
mu było oczekiwane z dużem 
zainteresowaniem.

Wprawdzie na porządku 
dziennym nie znalazł się pro-

Miasto pod terorem bandytów
Wcjsko lateńskie musiało s o u yt z  bendytanri 0 twe

MUKDEN. (PAT). Oddziały 
japońsko > mandżurskie zajęły 
miasto Fang-Czong położone o 
130 km. na północno-wschód od 
Charbina.

W  niedzielę na to miasto na­
padli chińscy bandyci, którzy 
splondrowali całe miasto, upro­
wadzili wielu mieszkańców i 
wzniecili liczną, pożary.

Przy zajmowaniu miasta po

stronie japońskiej padło 30 żoł­
nierzy, a wielu odniosło rany.

W  ręce wojsk japońsko-man- 
dżurskich wpadło tylko 62 ban­
dytów, reszta ęaś uciekła.

Lawina uśmierciła 9 młodych narciarzy
omyduzas odszukano 3 tru w

WIEDEŃ. (PAT). Pod Schlad
ming w Styrji 11 członków kur­
su narciarskiego, zorganizowane 
go przez stowarzyszenie „Jung 
W ien", zasypanych zostało

przez lawinę, przyczem 9 nar­
ciarzy (5 chłopców i 4 dziew­
czynki), poniosło śmierć. Dwum 
pozostałym udało się uratować.

Katastrofa wydarzyła się w

100.000 skrzyń pomarańcz gnije
Alarmujące wiadomości z  Gdyni

Do Warszawy przyjechała 
wczoraj z Gdyni delegacja tam 
tejszych importerów, która za­
mierza przedstawić władzom 
katastrofalną jakoby sytuację 
na rynku pomarańczowym.

Według delegatów, w skła­
dach gdyńskich nagromadziło 
się około

100.000 skrzyń pomarańcz 
hiszpańskich, przedstawiają­
cych wartość

2 milionów zł.
Na wwóz tych pomarańcz do 

Polski zabrakło zezwoleń, akon 
tyngent przywozowy rzekomo 
jest wyczerpany.

Tak wielkie nagromadzenie 
pomarańcz w Gdyni hurtownicy 
tłumaczą 

nasyceniem polskiego rynka

Matóonstd csfepuie...
. LONDYN, (PAT). —  Agencja Reu-z *»«*
. “ omości

Pomimo usp'kajającv< 
o zdrowiu premjera Mac 

• w kołach politycznych krą- 
Z g ło sk i łe  premjer z pow odu zmę 

może opuścić swój urząd,
™ każdym razie —  według ogól­

nego przekonania —  nie nastąpi ‘ o 
przed urocz- stościami jubileuszu kró­
lewskiego w maju r- b., raczej m ożli­
wa jest zamiana fnnkcji między M ae- 
donaldem a Baldwinem tak, iż Bald- 
win objąłby stanowisko premjera, a 
M acdonald zostałby wicepremierem.

Zgwałcenie traktatu wersalskiego
k * 4 R y ż . (PAT). —  A gencja  Havasa 
j^l®unikuje: 1 kwietnia siły zbroine

‘ łIHiec będą oficjalnie posiadały 
^ '9  lotniczą.

ę **eta „E cho de Paris' pisze: Niem 
. kie ukrywają już dłużej, że uwa- 
, 3  klauzule w ojskow e traktatu wer 

za wygasłe. Organizacja po

koju oparta jest na poszanowaniu 
umów.

Jest to pierwsze oficjalne pogw ał­
cenie traktatu wersalskiego.

Jaka
Anglji i 

ttik.

będzie odpow iedź Francji, 
W łoch ?  —  zapytuje dzien-

oraz faktem, że niektórym im­
porterom
cofnięto pozwolenia wwozowe, 
a wzamian przyznano organiza 
cjom społecznym.

18 praiektdo ortom r z iM d i
tematem obrad na słenum Sej nu

jekt nowej konstytucji jak z po 
czątku przypuszczano, ale pro­
jekt ustawy o pełnomocni­
ctwach, co niektórzy uważali za 
odroczenie sprawy konstytucji.

Bez dyskusji przyjęto usta­
wę o  organizacji giełd, poczem 
przystąpiono do I-go czytania 
18 projektów ustaw rządowyeh.

Przy niektórych rozwinęła 
się krótka dyskusja.

Dopiero na ostatnim. punkcia 
znalazła się ustawa o  pełnomo­
cnictwach Wszystkie projekty, 
ustaw zostały odesłane do od­
nośnych komisji.

♦  ‘ "  
W  kołach politycznych ntriy 

mu ją, iż pract ftad projekteią 
nowej ordynacji wyborczej do 
parlamentu nie wyszły jeszcze 
ze stadjum początkowego.

Niektórzy przywódcy klubo 
parlamentarnego B. B. W . R. 
otrzymali polecenie opracowa­
nia tez, na których nowa ordy­
nacja wyborcza miałaby być o- 
parta Do opracowania tez no­
wej crdynacji zaproszony został 
m. in. przywódca konserwaty­
stów, Janusz Radziwiłł. Każ­
dy z zaproszonych pracuje nad 
tezanr oddzielnie.

Zwracają uwagę, iż zaproszo­
nym do pracy nad zasadami or­
dynacji nie postawiono żadnego 
terminu, do którego tezy mają 
b v ć  przedłożone.

miejscowości, uważanej dotych­
czas za zupełnie bezpieczną.

Ekspedycja ratunkowa, która 
pracowała przez całą noc od 
szukała 3 trupy.

Leżące w Gdyni pomarańcze 
należą do najtańszego gatunku. 
Wiosenne ciepła, jak twierdzą 
importerzy, przyczynią się do 

zgnicia zapasów.

Spotkanie policji z  bandytami
Ulicą Łomżyńską na Pradze 

przechodził w patrolu policjant. 
Było to w nocy. Posterunkowy 
spotkał trzech nieznanych męz 
czyzn, którzy na jego widok 

usiłowali zbiec.
Udało się to tylko jednemu. 
Dwaj pozostali poszli, do kozy 
Nieśli z sobą łupy w posta 
ci artykułów spożywczych. 
W szczęto dochodzenie i usta­
lono, że

była to szajka bandycka, 
powracająca z napadu rabunko 
wego.

Dokonali oni napadu w Wa- 
wrze na sklep Kuceby. W ie­
czorem po zamknięciu sklepu
0 godzinie ósmej do mieszkania 
znajdującego się przy sklepie 
wtargnęło trzech bandytów i 
po steroryzowaniu właściciela 
sklepu i wszystkich jego do­
mowników,

zrabowali 500 złotych 
gotówką i trochę towarów. 
Bandyci uzbrojeni byli w nóż
1 rewolwer.

Byli to Bronisław Pucyński 
fNieporecka 14) i iPotr W eso 
łowski (Brzeska 19). Skonfron­
towani z Kucebą zostali prze 
zeń poznani. Pucyński uzbrojo­
ny był w nóż i nóż ten "przy

nim znaleziono, W esołowsk’ 
miał rewolwer, ale znaleziona 
przy nim

tylkb magazyn z nabojami 
Rewolwer miał przy sobie 
prawdopodobnie ten trzeci ban 
dyta, który uciekł.

Wesołowski ma za sobą bo­
gatą przeszłość kryminalną. 
Przesiedział on

10 lat w kryminale 
za zabójstwo.

Siedział w  więzieniu Swięto- 
krzyskiem i tam zdradził

bunt więźniów,
wskutek czego trzeba go było 
przetranzlokować na odbycie 
reszty kary do innego więzie­
nia groziła mu bowiem zemsta 
ze strony więźniów.

W yrok ten odbył w  całości. 
Obecni* znów kilka lat posie­
dzi.

Aresztowanie oszusta
LW Ó W . D o inżyniera J. Śliwiń- i warszawski, A lfred Kon • Konecki,

skiego we Lwowie, który zabiegał o 
przyznanie mu robót budowlanych w 
Gródku Jagiellońskim, gdzie powsta­
je  kolon ja oficerska, zgłosił się obcy 
‘mężczyzna i zagroził, że jeżeli inży­
nier nie zapłaci mu 4.000 złotych, to 
zamówienie na roboty budowlane o- 
trzyma inna firma. Przybysz p ow oły­
wał się przytem na stosunki w sfe­
rach w ojskow ych w W arszawie i we 
Lwowie.

Inżynier Śliwiński wyznaczył nie­
znajomemu spotkanie w kawiarni, 
przyczem uprzedził policję. W ysłany 
na świadka wywiadowca aresztował
nieznajomego.

Okazało się. iż jest lo b. akwizytor

występujący też jako Komarski • Ko 
micz.

Kon -  Konecki był przed kiikn la ­
ty wydawcą czasopisma „Finąnse, 
Przemysł i Polityka", a ostatnio p o ­
dawał się za akwizytora wydawni­
ctwa „Inform ator o  dojtawacl rzgdo 
w ycb".

Z  g ’ e ’ d y
O broty mniej, niż średnie, tenden­

cja niejednolita. Banknoty dolarow e 
w obrotach pozagiełdow ych: 5 24H — 
5.24>t. Rubel złoty — 4 AS Dolar 
z łoty — b.87%. Gram czystego zło ­
ta — 5,9244 Marki niem ieckie fbank 
noty) w obrotach prywatnych —  
201.75, Funt sterl, (bankn. ty) w ob ­
rotach prywatnych —  254)0.

Iim  *
i k  G n ł t y U w  J

•Adria*, „A tlan tic* , n 
„Bagate la*  łub  „S łonko*  

Makatafek f h ś w e k l  K n h m k k k H1
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Przegrana rewolucja
SOF JA, w  marcu.

t Powstanie republikarisko-we- 
aizelowskie załamało się. Do­
wódcy jego, wojskowi z gen. 
Kamenosem na czele, przeKro- 
czyii granicę bułgarską i zosia 
li internowani.

Generał Kondylis, wódz rzą 
Jowych wojsk, podpora gabine 
tu pren ,e. a Tsaidarisa, trium­
fuje. W  obozie powstańców nie 
dzieje się dobrze, choć nie są 
oni może tak znowu rozbici i 
zdziesiątkowani, jak to malują 
komunikaty rządowe.

Pewne jest, że  nieobecność 
gen. Plastirasa, który miał pro 
wadzić operacje wojenne pow 
•tańców wpłynęła na niepowo 
dzenia ich, pewne jest też, źe 
między gen. Plastirasem a Ve- 
ttizelusem

istniało nieporozumienie, 
i*  każdy z nich chc.ał dyskon­
tować tylko dla siebie owoce 
zwycięstwa, że jeden

me dowierzał drugiemu 
i Vemzelos przyspieszył wy 
buch powstania, aby nie dać atu 
tow w ręce Plastirazowi, które­
go chciał postawić wobec faktu 
dokonanego i zmusić ewentual­
nie do poddania się autoryteto- 
Wi nowego rządu.

Tymczasem zamiast zwycię­
stwa

przyszła przegrana.
Czy zupełna? — inna 10 rzecz.

Wojna domowa może trwać 
leszcze w Grecji wobec trudno 
lici terenowych, obie strony, Ve 
aizelos tu, Tsałdaris tam, mogą 
imputować sobie wzajemnie

kłamstwo i błuffv 
ale fakt pozostanie faktem: Gre 
t ja  jest
osłabiona, rozdarta t jako pań­

stwo skompromitowana. 
W ojna domowa i jej cały prze 
bieg wyka zał sąsiadom Grecji, 
]£ siły militarne tego kraju są 
wątpliwej wartości, że jako u- 
rzestnik ententy bałkańskiej 
Grecja nie reprezentuje więk- 
ezet jednolitej siły.

Poza tem stało sie jasne dla 
niektórych sąsiadów Grecj., że 
powstanie wenizelistów miało 
oparcie nazewnątrz kraju 
ze strony jednego z mocarstw.

Wszystko to przyczyniło się 
ido wzniecenia niepokoju w Bul

(Koiescojtóencia własna . rs afn cn W adom oścO
garji i w Turcji^ Bułgar ja, od- Ł Ichkolwiek kroków przeciw

utatu quo bałkańskiemu, nie 
chce dopuścić do wzrostu sił 
stronników Italji na Bliskim 
Wschodzie.

cięta od morza Egejskiego, spo 
glądu pożądliwie na port Dede- 
gacz. Zaburzenia greckie i ujaw 
niona wśród tego słabość mili­
tarna Grecji oddziałały pobu­
dzająco na rewindykacje tery- 
torjalne okrojonej po wojnie 
Bułgarji. W  trakcie działań wo 
■ennych wenizelistów przystąpi 
ła Bułgarja do tranzlokaty 
wojsk, które zgrupowała w wię 
kszych ilościach na granicy gre 
cLiej i... tureckiej. Reasekura­
cją od strony Turcji usiłował 
rząd bułgarski wytłumaczyć i o- 
sionić zmasowanie wojsk nad 
granicą grecką. Ba, wysłano na 
wet notę do Genewy, 
oskarżającą Turcją o zmobilizo­

wanie wiąkszych sił 
w liczbie 4 dywizyj w Tracji 
nad granicą bułgarską.

Na to odpowiadają z Angory, 
iż koncentracja wojsk tureckich 
nad granicą bułgarską dokony­
wa sit już od roku, że nie ma­
ją oni najmniejszego zamiaru 
zaatakować Bułgarji, z którą ży 
ją w przyjaźni, że poza tem ja­
ko partner paktu bałkańskiego 
Turci u dąży do utrzymania obe 
cnego stanu granic na Bałka­
nach.

Faktem jest, źe Bułgarja, tak 
samo jak Niemcy, pomimo i 
wbrew klauzulom traktatu z 
Neuilly dozbroiła się, jak chcia 
ła, podwyższając swe siły 

z 8 pułków do S dywizyj 
piechoty, 

z 3 pułków kawalerji do 11-tu, 
z 15 bateryf artylerji do 58, z 
zero eskadr lotniczych (zabro­
nionych) do 100 aeroplanów i t. 
d. Faktem jest również, że Buł- 
garję w jej dążeniach do rewi­
zji granic popiera Italja, pod 
wpływem której Bułgarja nie 
przystąpiła do paktu bałkań­
skiego.

Zrozumiała jest zatem takty­
ka Turcji wobec osłabienia mili 
tarnego Grecji i w dma zwycię 
stwa wenizelistów, których pro 
gram jest proitalski, którzy dą­
żą do wyjścia Grecji z ententy 
bpłkańskiei. Turcja, mobiliziFac 
większe siły nad granicą Buł­
garii, pragnie powstrzymać 
rząd sofijski od powzięcia ja-

N  i a I r a c j e
(A . E .) —  Czy oskarżony] młotkiem po głowie sztuknął,

Stanisław Kobza przyznaje się, 
tż uderzył młotkiem po głowie, 
Apolonję Dudkową?

—- Przyznaję, proszę sądu 
najw vz :zego.

—  A  cóż to za pretensję miał 
pan do pani Dudkowej?

—  Żadnej pretensji, proszę 
pana sędziego. Bardzo przyjem 
aa kobieta.

—  Jakże to? Żadnej kłótni 
między wami nie było?

—  M y się nie kłócimy, parne 
sędzio. Pani Dudkowa jest hat- 
dzo sympatyczna. Jeszcze nigdy 
złego słowa ode mnie nie usły 
szala. No nie? Niecn pan Apo- 
łon ja przyświadczy.

—  Święta prawda, nroszę są 
da —  rzekła pani Dudkowa. — j 
Pan Stanisław to jest bardzo de 
likatny w sobie. Spirytusu nie 
pije, w karty nie gra. n a id y  je­
den r>a ochlaj wieczorkiem się 
wybiera a pan Stanisław pod 
pierzyńe kima Taki lepszy 
gość, jak to się mówi.

—  A skąd to pani wie tak do 
brze? —  pyta sędzia.

—  Przecież my sąsiedzi je- 
*teśmv już piąty rok.

—  Nic nie rozumiem. Jeżeli 
sie lak lubicie, to czemuście się 
pobili?

—  Kto się tam pobił? Pan

ca mi się po sprawiedliwości na 
leżało.

—  Należało się?
— No tak. Przez mego stare­

go, któren, pijaczysko, te całe 
awanturę zrobił.

—  Jakże to było?
— A proszę pana sędziego, 

przyszedł do domu wlany i na 
oodwórzu spoiyka żonę pana 
Stanisława Przygląda się jej i 
powiada: —  Czy to Sewuś? —  
A pani Stanisławowa w śmiech: 
—  Cóż to, panie Dudek, sąsiad 
ki pan nie pozna ie? —  A mój 
stary na to: —  Będziesz się ze 
mnie nicponiu jeden nabijał? 
Myślałem. Sewuś. żeś mój przy 
jaciel. aleś ty człowiek fałszy­
wa Tak s;e 7 wiernego druha 
żarty stro:? Człowiek jestem do 
brotliwy. ale talcei krzywdy da 
rewać ci nie morfę.

W vciag- ał mój starr młotek 
z kieszeni ’ hec panią Stanlsła- 
W "W  TV> gło-<V?e

Pobiegła kobiecina z pła­
czem de mefa, no to co miał 
pan Stanisław' robić? Przy- 

r̂» nas do mieszkania z 
młotkiem w reku. sztuknął 
—r?o no gł«»-:<> i m ów do merfn 
ftarp.-to: —  moia jnre. to ja 

— No i miał rnctg.
Sad ctrezał nnna Star!atoWa 

-J dzień aresżłu z zawiesze-

Stąd więc naprężenie, 
pos otowie wojenne na całym  

Bałkame, 
pomoc udzielona rządowi Tsa1- 
daiisa przez Jugosławję, która 
również nie chce dopuścić za 
żadną cenę do wmięszania się 
Italji w sprawy bałkańskie Pa­
chnęło przez jakiś czas pro­
chem na Bałkanach, groziło wi 
dmo wojny na większą skalę. 
Zdaje się, że narazie niebezpie­
czeństwo minęło wobec porażki 
wenizelistów.

W  jakim stopniu inspiracje 
Rzymu przyczyniły się do pow 
stania sytuacji obecnej na Bał­
kanach —  nie można określić 
ze ścisłością.Ale, że tego rodza­
ju powikłania, a nawet wybuch 
di iałań wojennych na szerszą 
skalę, byłby w tej chwili Italji 
na rękę, wydaje się pewne. Od 
ciążyłoby to Italję w jej zamie­
rzeniach i planach działania 
przeciw Abisynji, odwróciłoby 
uwagę mocarstw od tego, cc. mc 
głoby się dziać w Afryce.

Iutennedjum bałkańskie 
wskazuje jednak na jak kru­
chych nogach opiera się dzisiaj 
pokój w Europie.

Pod grozą kary śmierci
Do kancelarji Pana Prezy­

denta wpłynęły wczoraj akta w 
sprawie Antoniego Janusza, 
który wraz z nieżyjącym już 
groźnym bandytą Władysłe 
wem Maczugą został skazany 
na karę śmierci przez powieszę 
nie za morderstwo w celach ra

bunfeowych ś p. Ks. Chmurowi 
cza.

Po uprawomocnieniu się wy* 
roku Sądu Okr. w Rzeszowie 
oskarżony bandyta odwołał si? 
do łaski Pana Prezydenta, « 
którego obecnie rekach spoczy­
wają jego losy.

Zonom wolno praiowsć
w nrzerisiek!torstuii& męża

Sąd Najwyższy rozpatrywał, 
sprawę właściciela składu to- i 
warów spożywczych, oskarżone 
go o to, że zamiast kategorji II 
handlowej nabył świadectwo 
kategorji III. Oskarżenie zreda 
gowane, po stwierdzeniu że w 
przedsiębiorstwie pracuje jed­
na esoba nadliczbowa.

Handlowiec odwoływał się do 
wyższych instancyj, przyczep* 
udowodnił, że osobą nadiiczbo- 
wą była jego żona. Sąd Najwyż 
szy doszedł do wniosku, 'i  pf8 
ca żony w przeas'ębiorstwi^ 
handlowem III kategorji ni* 
wpływa na zmianę charakteru 
tego przedsiębiorstwa.

Miesiąc aresitu i 3.?00 zt. grzywny
za oszcze? tiro

Po ogłuszeniu upadłości fa-1 prosJ syndyków (adw. Ktukow
oryki Maurycego Fraumana w 
Łodzi —  ten ostatni wszczął 
kampanję przeciwko tyinczaso- 
wyn syndykom masy i pełno­
mocnikowi wierzyciel, adw. Leo 
now: Goldryngowi.

W  liście otwartym, zamiesz­
czonym w czasopiśmie „Prąd" 
zarzucał im, iż wspólnie działa­
ją na niekorzyść wierzycieli, by 
w ten soosób włożyć tysiące do 
larów do własnych kieszeni.

Sprawa oparał się o sąd, 
przed którym Trauman prze-

I ski i Glicestein) za niesłuszne 
postawione im zarzuty, pot*’ 
trzymując je w stosunku <W 
adw. Goldringa.

Po zbadaniu ksiąg przez eks* 
pertów oraz przesłuchaniu tak' 
że świadków —  Sąd Okr. w Lo 
dzi uzna* wrystąpienie Trauma- 
na za oszczerstwo i skazał go 
na miesiąc aresztu i 3000 zł- 
grzywny

Wyrok ter wczoraj Sąd" Ap* 
lacyjny zatwierdził.

Tragedia głodnego ojca
Bardzo często na wokandach 

sądowych figurują sprawy, w 
których kobiety oskarżone cą 
o porzucenie dzieci.

Do rzadkości naiezą takie 
sprawy, w  których na ławie os 
karżonych zasiada mężczyzna.

W czoraj właśnie 42-letni A - 
bram Beldoch odpowiadał przed

Sądem Okręgowym za porzucę 
me dwojga małoletnich dzieci: 
3-letniego synka i 6-letniej cór­
ki.

Beldoch Drzyraał się do zł 
rzucanego mu czynu i wyjaśnił, 
że do tego kroku popchnęła go 
nędza Sam umierając z głodu, 
nie mógi natrzeć na męczarnie

Fermenty w Legionie Młodych
W czoraj odbyw ał się dalszy ciąg 

rozpiaw y, przerwanej p rr id  dwoma 
tygodniami, w głośnej w  sferach aka­
dem ickich sprawie hr. Henryka Łu­
bieńskiego.

Łubieński umieścił w  dzienniku 
krakowskim ,,Czas" notatkę, której 
tieścią uczuł się dotknięty komen­
dant gtówny Legjouu M łodych, Zbig 
niew Zapasiewicz.

Zapasiewici. w charakterze oskarży 
cicla p-ywatnego w ytoczył autorowi 
wzmianki sprawę karną.

W  m iędzyczasie Zapasiewicz us:ą- 
tlił z Legionu M łodych naskutek rów 
nych zarzutów przeciw ko niemu. D c 
sprawy pow ołano wielu świadków.

Oskarżony bowiem  zobow iąrał się 
do przeprowadzenia dow odu prawdy 
odnośnie stawianych zarzutów

Prezeska — aferzystke
Dzisiaj na wokandzie Sądu 

Okręgowego znajdzie się spra­
wa Heleny Zaborowskie,, pre­
zeski Chrzęść. Związku Służby 
Domowej.

Akt oskarżenia zarzuca Za­
borowskiej dokonanie szeregu

nadużyć na terenie Związku, a 
przedewszystkiem przywłasz 
czanie składek członkowskich 
i funduszów Związku.

Zaborowska wiodła hulaszczy 
tryb życia. Zrabowane pienią­
dze przegrywała w Karty.

Odkrycie prastarej osady

Stanisław tylko mnie raz jeden niem.

Zgodnie z prógramem r o D ó t  
państwowego Muzeum arche­
ologicznego, magister Jażdżew­
ski wznawia roboty wykopali­
skowe w Starym Brześciu pod 
Włocławkiem. Miejscowość ia 
obfituje w zabytki pra-history- 
czne.

Najciekawszem odkryciem by 
ło znalezienie prastarej osady 
z ceramiką wstęgową, przy* 
czem natrafiono na wyroby z 
miedzi, co  jest w tej dziedzmie 
nowością. Osada składa jię z 
resztek do kilkunastu domo­
stwach, .wśród których były bu 
Jynki długości kilkunastu me- 
hńw. Jak cynika ze znalezio­
nych śladów, mury były wzno­
szone z glitiy wzmacnianej ple- 
cronkamł.

Osadę zniszczył pożar, dzię­
ki czemu zachowały się dobrze 
wvnalone fundamenty i ściany.

Fcoa tern obok domów miesz­
kalnych zachowały się liczne ja

mv oraz śmietniki Znaleziono 
ziarna zbóż, które będą zbada 
ne przez botaników. Wykopali­
ska w Starym Brześciu zainte­
resowało nietylko archeologów 
polskich, lecz zwróciło na sie 
bie uwagę uczonych z zagrani­
cy,

dzieci i zaprowadził je po^ 
gmach przytułku dla podrzut" 
.iów. licząc na to, że zarząd tej 
instytucji zaopiekuje się dzień 
mi.

W  rzeczywistości tak się 
ło, ale prawo prawem. ZarząJ 
przytułku wystosował pisntf 
do władz, które musiały wyto' 
czyć przeciwko ojcu akt oskar 
żenią.

Sad skuzał Beldocha na na'Ł 
łagodniejszą karę 6 oJesięc1. 
więzienia, zawieszając zreszM 
jej wykonanie na trzy lata.

Za d w ze ire  kctana$m erć 
orzcF sadysta

W  najbliższym czasie staro* 
stwo grodzkie północno-w*r 
szawskie rozpatrywać będzi® 
niesamowitą sprawę zadręcz*' 
nia kota na śmierć.

Podług aktu oskarżenia k®* 
należący do Antoniny Oryl 
lińskiego i) miał tę nieostroi' 
ność, że zjadł 2 kg. schabu '<*" 
siadowi swej gospodyni, Stafl1' 
sławowi Sadowskiemu; przyp1* 
cił za to życiem, gdyż Sado’^' 
ski złapał kota i tak długo sił 
nad nim znęcał, bijąc go dW' 
giem że kot wyzionął duih®* 
oo tym wyczynie wrzucił koP 
do ustępu.

Sadowski tłumaczy swój pP* 
stępek nietrzeźwym stanem, *
ak;m sin w ów cza s  7r>rł‘dowaŁ

V. hołdzie dia włoskiego bohatera
w?i7 ył ?a Po! >ke

D o starostwa pow iatow ego w  Olko
śni wołv-!bl« z..w ndomieuie, że w 
związku z uczczeniem  zam ieci w łos­
kiego p tlkownika Franciszka Nnllo, 
l-tóry !.’ ko Jcw óaca  polskiego o d 
działu partyzanckiego zginął bohaier- 
aka śmiercią w czasie n . wsian a naro­
dow ego w r. 186.’  w bitwie pod  O lko- 

iiis^r^ose zos?,.. 
mieście rodzinnem pik.

inicjator tego towarzystwa. Ofic|*t* 
otwarci* Towarą/stwa aasi pi Ji „ 
m., a jednym z punki ów c r o g r ^  
nroez"sto--i otwarcia będzia wi*1* 
koncert mur» ' '■‘t -1 V 'cce"’’-h

Celem now9łai->/'erfo ~-w sr y**’ 
jest organizowanie odczTłów i Fj1" 
iekcyj o Polsce, «ryóaw?-iie onbl** 

w- Wrnecj1,] cyi. urzudzapie wysSaw 
Nnllo Towa- i elaogralicznyi-l,. kjp.

rzystwo kulturalne w logko-nolskie 
ncd nazwą „Afiaociazione Cnitnrale 
Tlallo Polncca Francesco N ollo“  Pre- 
ze-nm lov,'.i’ -.ys'wa jest senator Pię­
tro Orsl, ?a f  w ceprezesem  G. B. Scar 
po, reuea .or „u a .te .n io  ui Yenezia", I podobne cele.

iV
? i ,e  pnn- ( 

v s iy csa r f  
'w

o ilskiri. nodrćży nauk m rrh do ”  
sk1 opiekow anie się uczonym ’ ^  
skimi rrzez tVan*
cje oraz utrzymywanie kontakm * 
gtownrzyszeuiam! politdem i mają®*^
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GŁÓWNA w y g r a n a
Paą Maciej Kropka ma sześć 

g ę s ią t  lat i klepie biedę przez 
“ale życie.

Byłby chyba też umarł w nę- 
fidyby nie przypadek. Mia 

owicie na los jego padła głów 
'* wygrana. Mil jon złotych. 

Godzina pana Kropki nie po- 
się z radości. Już wszys- 

^yw ew ai wiedzą o szczęśli- 
Przypadku, już i wśród są 

®jadów się rozeszło, ba, już na- 
dzieci na ulicy wskazują 

PWcarii okna szczęśliwego po- 
V CZa głównej wygranej.
Nie wiedział o  niczem tylko 

pan Kropka, albowiem był 
fb°ry na serce i rodzina obawia 
•się, aby nie dostał ataku ze

wzruszenia.
Ban Maciej wprawdzie z po- 

"°dtl słabego wzroku, gazet nie 
L*ytywał i nie wiedział nawet, 

jest ciągnienie, ale dopy- 
/J**ł się o  to coraz częściej i 
ruaŁ,o było długo utrzymać go 

wJ^wW omości.
J o b e c  tego synowie udali się

i ** Proszę panów —  rzekł do 
r j r —  rzecz tę należy zała- 
/Wid bardzo ostrożnie, bo na- 
Wawdę może dostać ataku ser* 

D * wzruszenia.
Powinien go zawiadomić o 

wygranej człowiek spokojny, o- 
r^Owany, o  silnych nerwach,

'  i nie wygada się zbyt szyb-

iJ T  Możeby pan doktór to zro 
Rł? —  spytali synowie.

*- Z przyjemnością —  od- 
lekarz, poczem włożył pal- 

JM wszyscy razem udali się do 
•••szkania pana Kropki.
«». Jak się pan miewa, panie 
^opka ? —  rzekł lekarz po 
P^ybyciu na miejsce.

Niezgorzej, niezgorzej.
"■** Niech no się pan rozbie- 

v**i zobaczymy, co  słychać z na 
*•*# serduszkiem.

^■7- Nie zaszkodziłoby panu 
^ jech ać gdzieś na odpoczy­

w a  Kropka machnął ręką. 
j * *  Niema mowy, panie dok- 

Bryndza, że aż strach.
. .'■j A le gdybyś pan, naprzy- 
tad, wygrał z  tysiąc złotych 

*  W r j i ?
„ ^  A, tobym sobie naturalnie 
U jechał.

**“  No widzisz pan. A  gdybyś 
P*® Wygrał —  dziesięć tysięcy? 
i *7* Tobym z całą rodziną wy 
r*hął, pąnie doktorze.
_ "7* A  jeśliby tak sto tysięcy 

na pański los?
Wtedy, panie doktorze, 

wybudowałbym sobie piękną 
j**łę w górach lub nad morzem 
r̂ ®działbyrn w niej okrągły

. Panie Kropka —  rzekł 
.—  Gdyby na pański los 

?*“ ło mil jon złotych to myślę, 
/•dostałby pan ataku serca z 
^ f o c i .  Nie?

Doktorze —  zaśmiał się 
Kropka —  Gdybym wygrał 

®*Mon złotych, to przysięgam 
t, tak jak tu jesteśmy, wo- 
rodziny i sąsiadów, że od­

arłbym panu połowę tej sumy... 
.śuie doktorze. Co się z panem 

«*e ie?
Doktór spadł z krzesła na 

Podłogę Dostał ataku serca.
Astrolog

H U M O R
RADA

" Jaka jest rada na miłość 
derwszego wejrzenia?

"*  Drugie wejrzenie.
TAPETY

Radzę pani wziąć tapety 
w paski. Cne czynią pokój wyż-
“*ym.

N a s za  w ie lk a  a n k ie ta  z  n a g ro d a m i
Moja pierwsza miłość

Szlachetne poświecenie (Godło: Odrodzony)
(Dokończenie)

—  Przyrzeknij mi, że rzu­
cisz to życie i wrócisz do mnie. 
Przyrzekasz?

—  Tak — wydobyłem z sie­
bie to jedno słowo.

—  No, dobrze! Teraz już je­
stem spokojna o ciebie, wiem, 
że słowa swego nie złamiesz. 
Chodź, nie możesz ani chwili 
dłużej pozostać w gronie prze­
stępców. Mam już dla ciebie 
mieszkanie, praca też się znaj­
dzie i

BĘDZIE NAM DOBRZE 
RAZEM...

2 listopada
Teraz już jestem innym czło 

wiekiem. Dzięki mej ukochanej 
Jasi, żyję jak inni ludzie.

Mam pracę i ciche własne 
mieszkanko.

Czuję się szczęśliwym.
Z moją ukochaną 

SPOTYKAMY SIĘ 
CODZIENNIE 

ponieważ mieszkamy niedale­
ko.

Chodzimy razem do kin czy 
teatrów.

Wszystko byłoby dobrze, 
gdybym od pewnego czasu nie 
zauważył pewnej zmiany w 
usposobieniu Jasi.

Staje się ona 
CORAZ SMUTNIEJSZA 

a gdy jej mówię o  naszej przy­
szłości, nie odpowiada, tylko 
smutnie się uśmiecha.

Czuję, że coś zaczyna się 
psuć między nami.

15 listopada
Wczoraj doszło między na­

mi do decydującej rozmowy, w

czasie której ma ukochana Ja 
neczka

W YZNAŁA MI 
CAŁĄ PRAWDĘ

Przybywszy do niej, zauwa­
żyłem, że jest smutniejsza, niż 
kiedykolwiek. Na moje pytania 
odpowiadała półsłówkami.

Wręszcie na moje usilne pro 
sby by wyznała dlaczego ostat 
nio jest dla mnie taka obojęt 
na

WYBUCHNĘŁA PŁACZEM 
i przez łzy mówiła:

— Stef, nie gniewaj się na 
mnie, że cię okłamałam, mó­
wiąc, że cię kocham. Zrobiłam 
to dlatego, że nigdy w życiu 
nie byłabym szczęśliwą, mając 
ciebie na sumieniu, uczyniłam 
to z wiedzą Teda (jej narzeczo 
ny a mój przyjaciel) i jego tyl­
ko kocham- 

Opuściłem nisko głowę i nic 
r-ie odpowiadałem. Ona ciągnę­
ła dalej:

Trt dno,

MIŁOŚCI OD NIKOGO 
WYMUSIĆ NIE MOŻNA,

Ty ze mną nie byłbyś szczę­
śliwy, a jeśli mnie prawdziwie 
kochasz nie powinieneś mi stać 
na drodze do szczęścia.

—  Tak ona prawdę mówi -  
myślałem sobie. —  Nie powi­
nienem stać na drodze jej szczę 
ścial Jeśli ją kocham, muszę 
poświęcić moją miłość i mimo 
wszystko usunąć się z jej dro 
gi. Zresztą będzie to tylko 

SPŁACONY DŁUG 
za poświęcenie się dla mnie Ja­
si, która pomimo, że miała swe 
go ukochanego, przyszła do 
mnie by wyrwać mnie z teg) 
bagna, w jakiem się znajdowa 
łem i uczynić ze mnie człó 
wieka, jakim teraz jestem.

A  ja, niewdzięczny, jeszcze 
się waham, czy ]ą uwolnić od 
swej osoby. Za to co  ona dla 
mnie uczyniła powinienem ją 
na rękach nosić i jej stopv ca­
łować.

W  porywie nagłego entuzjaz­

mu chwyciłem ją za ręce, obcy*

Eując je pocałunkami. Janecz- 
o! —  wołałem —  ja ciebie aa 

prawdę kocham i nie chcę, że­
byś z mojego powodu nawet 
jedną łezkę uroniła! Całą du-- 
szą

PRAGNĘ 
TW EGO SZCZĘŚCIA! ,

Jesteś wolną i dziękuję <ń u  
wszystko coś dla mnie dobrego 
zrobiła!

Teraz idź do swego ukocha­
nego i uściskaj go ode mnie n  
jego szlachetność i dobre serce-'

O na. widocznie nie spodzie­
wała się takiego zakończenia ' 
tej nad wyraz przykrej dla 
mnie, rozmowy.'

Stała nie mogąc ze wzrusze­
nia słowa powiedzieć, tylko cię 
uśmiechała przez łzy.

Lecz nie były to łzy cierpł*- 
nia i bólu, a łzy wielkiej rad<v 
ści, że skończyły się dni nasiej 
udręki, a nastąpiło 'wióllue' 
szczęście, które, oby trwało 
długie lata.

Sen nlgtiy niezapomniany (Godło: Marzycielka)
tylko potrafią być

BRUTALNI
„M iłość. moja, będzie mnie

opromieniać 
w ezarzyinie trudnych dni. 
oazą. w skwarze mnie ocieniać, 
a także koić Izy...,
M iłość m o/a?-, to  pieśń

kołysanki... 
to czynów  wielkich szlak, 
to niegasnących pragnień kaganki, 
to w ieczny duszy znah—
W  warunkach trudnych, zmu 

szona pracować, poznałam ży­
cie wcześnie i
Z UJEMNEJ JEGO STRONY
a właściwie ludzi, gdyż ludzie

a życie? Życie jest zagadnie­
niem jutra, dążeniem w pew­
nym kierunku do celu jakimby 
on nie był.

Lecz nie o  to chodzi. Do wie­
dzy, do życia, do pracy, pracy 
społecznej rwałam się, mając 
za cel swój „praca i lud", a jak­
żem mało umiała...

Koleżanki otaczały mnie od­
powiadające moim zapairywa-

Dawniej ludzie myli sie bardzo rzadko
Nie ulega dzisiaj żadnej wąt­

pliwości, że człowiek kultural­
ny winien myć się codziennie. 
Tymczasem twórcy dzisiejszej 
kultury duchowej, a więc kla­
sycy, na których kształcą się u- 
mysly młodzieży w szkołach, 
mieli zgoła inne zapatrywania 
na tę kwestję.

Naprzykład w epoce „Roi- 
soleil", podczas największego 
rozkwitu wszystkich sztuk pię­
knych, mycie się odgrywało 
bardzo podrzędną rolę. Dwór 
Ludwika XIV obejmował ponad 
100 dworzan, zaś dla zaopatrzę 
nia całego dworu w wodę do 
mycia wystarczyły dwa wiadra 
wody. W  owych czasach trzeba 
było wodę nosić wiadrami ze

—  Dobrze, posłucham pana, 
a może uda mi się wepchnąć 
do pokoju kredens, bo dotych­
czas był za wysoki.

W YPRACOW ANIE
Ojciec: Czy nauczyciel nie 

poznał, że to ja ci napisałem 
wypracowanie?

Syn: Tak, tatusiu. Powie­
dział, że to niemożliwe, żebym 
ja tyle błędów zrobił.

MODELKA
Malarz: Czy pani już rozebra 

na? Niech się pani pośpieszy.
Modelka: Zaraz przyjdę, ale 

pod warunkiem, żc nie będzie 
pan na mnie oatrzał.

MIŁA
—  Jesteś zawsze bardzo mi­

ła dla mnje kiedy potrzebujesz 
pieniędzy.

—  Ależ ja zawsze jestem mi­
ła dla ciebie.

—  To niedobrze. Rujnujesz 
mnie.

ZŁOTA RYBKA
—  Jak się miewa pani złota 

rybka ?
— 0  wiele lepiej. Jest już na 

nogach.

studni, z tego widać więc naj­
lepiej jak niewiele wody wy­
starczyło wytwornym dworza­
nom do zachowania wszystkich 
pozorów pielęgnowania wyglą- 
du.

Drapać się w towarzystwie 
jest bezwarunkowo dowodem 
braku kultury. Jakżeż inaczej 
traktowano te sprawy dawniej! 
Wysokie kunsztowne fryzury 
dam epoki rococo sprzyjały do­
skonale rozmnażaniu cię wszel­
kiego robactwa, bo taka stroj- 
nisia ówczesna dawała się cze­
sać przez artystę sztuki fryzjer 
skiej raz na kilim, tygodni, sy­
piała na poduszkach okrągłych, 
podsuwając je pod kark ostroż­
nie, aby nie pognieść fryzury, 
w dodatku włosy były pomado- 
wane i pudrowane, czyli zawie­
rały najdoskonalsze schronisko 
dla insektów. Podobnie też 
przedstawiały się kunsztowne 
fryzury i peruki ówczesnych e- 
legantów: pudrowane, zakręca­
ne w loki, również przedstawia 
ly podatny grunt dla zalęgania 
się insektów. W ówczas drapa­
nie się w  głowę należało do szy 
ku. Każda szanująica się niewia­
sta, udając się na bal, brała ze 
sobą drapidełko, instrument 
kształtem przypominający dzi­
siejsze pilniki do paznokci, wy­
konany z kości słoniowej, sre­
bra lub złota i kunsztownie 
rzeźbiony.

Jeśli ktokolwiek w dzisiej­
szych czasach uperfumuje się 
zbyt mocno, każdy może pogar­
dliwie osądzić go za brak śu' 
stu. Za to w czasach gdy woda 
do mycia się była w ogólnej po 
gardzie, perfumy były zużywa 
nę w nieprawdopodobnych ilo­
ściach. Miały przecież za zada­
nie zagłuszyć naturalną woń 
ciał ludzkich nigdy nie kąpa­
nych.

Epoka tak odmiennego od dzi

siejszego savoir-Vivre jest sto­
sunkowo niebardzo odległa. Je­
szcze 100 lat temu panowały 
opisane wyżej dziwaczne oby­
czaje i zapatrywania.

Dawniej przybory do mycia 
się były nader skromne: maleń­
ka miseczka, w której jedno­
cześnie można umaczać najwy­
żej tylko końce palców i dzba­
nuszek pojemności zaledwie jed 
nego litra wody wystarczyły 
dostojnikowi, który bywał prze­
cież niejednokrotnie gościem 
monarchów, dla podtrzymania 
schludnego wyglądu,

momj
LUBIŁAM I CHŁOPCÓW

jako ludzi bardziej mocniej­
szych, nieraz w zdaniu, w słos- 
wic, dążeniu, czy też W pracy.

Dobrze mi w ięc było tak % 
chłopcem obcować, iak z do­
brą koleżanką, nic interesują*, 
się specjalnie nimf. W ogćle q* 
ważałam, że zainteresowani*-, 
się którym z nich przyjdzie sa­
nno wtedy, gdy mi ktoś m oz«- 
nie tyle powierzchownością, Her 
pewnemi dodatniemi stronanil'1 
swego charakteru spodoba na 
się, a wtedy?... Raziły mnk 

WSZELKIE WYZNANIA, 
zaklęcia, a cóż dopiero-oświad­
czyny.

Miłość się sama uwypukli i
uzależni w miarę swej potęgi 
człowieka jednego od drugiego. 
Miłość nie może

BRUKAĆ DUSZY 
i opierać się tylko na chwilo** 
wej orgji żądz.

Byłam więc jeszczi młoda, 
nie zdążyłam znaleźć .swegej 
ideału, dopiero pierwsze kroki 
stawiając w życic, jakkolwiek 
już od paru lat byłam .samo* 
dzielną.

Dalszy ciąg nastąpL

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.30 P ieść poranna. 6.36 Gimnasty­

ka. 6.S0 M uzyka. 7.25 Dalszy c ą g  mu­
zyki. 8.00 A udycja dla azikół. 12.05 
A udycja dla szkól. „M am y radjo w 
szkole". 12.30 Koncert Szkolny z Fil­
harmonii W arszawskiej. 13.00 Chwil* 
ka dla kobiet. 13.00 Dalszy ciąg kon­
certu Szkolnego z Filharmonji W ar­
szawskiej. 13.45 „Z  rynku pracy". 
15.55 Przegląd giełdow y. 15.45 P io­
senki. 16.00 Muzyka popularna. 16.30 
Pogadanką w języku francuskim. 1645 
Kwadrans słynnych artystów. 17.70 
„O d  z ’eleni roślin do czerw ieni krwi" 
(reportaż). 17.15 Teatr W yobraźni na­
daje słuchowisko „N iebezpieczna ty ­
c ie " . 17.50 Poradnik sportowy, 18.00 
Utwory skrzypcow e. 18.15 „T w órczość 
i w oln ość" —  szkic literacki. 18.40 
„Życie kulturalne i artystyczne stoli­
cy". 18,45 „P erły M oniuszkowskie". 
19.15 „K ącik dla m łodziety wiejskie)". 
19.25 W iadom ości sportow e 19.35 Pio 
senki w wykonaniu Chóru Juranda. 
19.50 „Dzisieisze N iem cy" —  wygł. wt 
ceminister Komunikacji Aleksander

radjowym dziś o  godz. 21.00 u styu *  
radiosłuchacze poza dawnymi mistrza­
mi węgierskimi Lisztem i Berliozem" 
dwa utwory orkiestrowe ..Ballada" , i  
„Taniec ch łopów  węgierskich" Bel) 
Bartoka, świetnego badacza pieśni W 
dowej, oraz tw órcy oryginalnego styla- 
i zdum iewające śmiałości techniki 
kwartetów zm yszkowyth, sonat skrzyp 
cow ych, kom pozycyj symfonicznych 
i t. d. W ykonawcam i koncertu będą: 
orkiestra symfeniczna P. Radja' pod  
dyrekcją Grzegorza Fitelberga i tń; * 
korni ta pianistka Janina Fam ilier-Hep 
nerowa.

PRZY DŹWIĘKACH GITARY
Gitara pośród instrumentów solo­

wych należy do najbardziej łubia­
nych, a m elodie ! piosenki grane 
tym instrumencie dla swego nsstroją 
i sentymentu znajdują licznych ąma- 
torów. Zwolennikom, teg, rodzaju óro 
dukcji artystycznej odpow iadać bę­
dzie koncert radiow e muzyki lekkio? 
nadawany dziś o godr 20.00 w ezasle 
którego jako solista wystąpi wirfriOŁ

Bobkowski. Pogadanka. 20.00 Muzyka na gitarze p. W aw rzyniec Źygolewsld
lekka. 20,55 „Jak  pracujem y i tyiem y  -------------------  —  : -—
w P olsce". 21.00 K oncert muzyki w ę­
gierskiej. 22.15 Muzyką lekka. 2305 
D. c. muzyki. 23.30 O dczyt w języku 
francuskim.

O DZISIEJSZYCH NIEMCACH 
MÓWIĆ BFTZIE W  RADJO MIK. 

ALEKSANDER BOBKOWSKI
O dczvt p. t. „Dzisiejsze N iem cy" ja­

ki wygłosi przed nrkrefonem radro- 
KONCERT MUZYKI WĘGIERSKIEJ wyro dziś o godz 19 50 wiee-mlnister 

W spółczesna muzyka węgierska, któ komunikacji, o. Aleksander B obkow - 
ra ©oraz bardziej osWabadza się z nad- s.ki. będzie odbiciem w ra ieć orelegee 
miernego wpływu jaki wywierała na ta z pod róty  grupy przedstswieięli 
nią muzyka obca rozwiją się ceraz bo Min. Komunikami: Berlin, Drezna,
gaoiej zajmując przodujące stanowi- j Liesk, Weimar. Norymbergia, Monach 
sko w całej Europie w  koncercie I jum i Kolonia.
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Jak żyjq potomkowie b. cesarza Austrii?
Ludzie, którzy kiedyś marzyli o froitatli i pencwemu n?d itsr&dami

W  pismach sympatyzujących \ 
z ruchem legii yiuis tycznym i 
propagujących restaurację dy-j 
nastji Habsburgów w Austrji po 
mawiają się od czasu do czasu 

wzruszające wiadomości 
a cierpieniach członków kiedyś 
mocnego domu panującego.

Nie tak dawno czytaliśmy, że 
austrjackiej ekscesarzowej Zy* 
cie powodzi się tak źle, źe nie 
posiada już nawet środków na 
zapłacenie dostaw żywności dla 
siebie i służby na zamku Ste- 
nockerzell w Belgji. Z twierdze­
niem tern uderzająco nie zga­
dzają się wiadomości o częstych 
wyjazdach jej syna Ottona, któ­
ry jest marzeniem leg.tymistów. 
Młodzieniec ten stale znajduje 
się w  podróży, wydaje książki 
ł  t. d. Aby żyć na tak szero­
kiej stopie, odbywać podróże i 
używać, potrzeba dużo pienię­
dzy. Byłoby naiwnością przy­
puszczać, źe jego matka odma­
wia sobie przyjemności i 

odejmuje aob ie od ust,
•by dać synkowi...

Inne podobne wiadomości zaj 
mują się losem byłych arcv- 
książąt. I te mają w z Dudzic li­
tość nad losem byłych panują­
cych.

Kto służy? w dawnej armji 
austrjackiej, zapewne przypomi 
qa sobie arcyksięcia Eugenii 
sza, marszałka pr inego i naczel 
nego ttowódcę armji na froncie 
włoskim podczas wojny świato­
wej. Stary ten kawaler liczy 
obecnie lat 72 i żyje jako oso­
ba „prywitna" we Wiedniu. Je

Byly arcyksiaże Józef F erdy , ło się już samodzielnymi. Najstar
nand, znany z czasów wo,ny ja- 1 
ko dowódca jedne] z armij, któ-j 
re operowały w b. Galicjn prze- i 

ciw Rosji i który do końca woj-1 
ny był naczelnym dowódcą s ił! 
powietrznych, liczy obecnie la t ' 
3ó i ;

poświęcił się gospodarstwu 
rolnemu.

Podobno niedaleko Salzbur-

szy syn jest fachowcem rolni­
czym, dwie córki prowadzą ha- 
tel w miejscowości kąpielowej 
Dastyn.

Generalnym inspektorem ar- 
tylerji b. c. k. armji był arcy- 
książe Leopold Salvatoi Jego 
34-letni syn arcyksiąże Antoni

które odziedziczyli po matce, 
Marji Walerji, jednej z córek ce 
sarza Franciszka Józefa I. Po­
dobno i im dokucza poważnie 
obecny kryzvs gospodarczy.

Arcyksiąże Szczepan, znany 
jako „pulski arcyksiąże" zmarł 
niedawno Jego dzieci żyją w 
Małopolsce Trzej z nich są oby

był po przewrocie instruktorem wątelami Rzeczypospolitej Pol-
lotnictwa w Barcelonie. Ożeniw

gu posi ida małe gospodarstwo., szy się z rumuńską księżną Ile-
W  roku 1921 ożeni] się z kobie­
tą mieszczańskiego pochodze­
nia Małżeństwo zostało po 
siedmiu latach rozwiedzione i 
Józef Ferdynand ożeni! się po­
raź drugi. Z każdą z tych żon 
ma 2 dzieci.

Jego najstarszy brat, arcy­
książe Piotr Ferdynand ożenił 
się z burbońską księżniczką i 

żyje w skromnych 
warunkach 

w Lucernie we Szwamarji. Jego 
młodszy brat, Henryk Ferdy-

aną przestał sam zarabiać n a ;

skiej i służą 
jako oficerowie w armji polskiej. 
Czwarty syn, arcyksiąże Wi|-

życie. Pomimo to stale zajmu- hełm znany jes' pod nazwiskiem
je się lotnictwem, posiada 

trzy własne samoloty
i pracuje nad udoskonaleniem 
różnych pomocy lotniczych

Wasyl Wyszywany i swego cza 
su uważany był za petendenta 
do tronu ukraińskiego. Obecnie 
żyje w Paryżu, gdzie wytoczo-

Jest doskonałym radjotelegrafi- i no mu dochodzenia sądowe, 
stą. Jego starszy brat założył Pewna paryżanka zaskarżyła 
sobie firmę zbożową we Wied ju. że obiecując jej małżeri- 
niu; firma ta jednak niedawno stwu
zanikła. Przez pewien czas był wyludzik od niej znaczne kwoty 
też zatrudniony w wytwórniach pieniężne...
filmowych w Hollywood. Gbec Trudno stwierdzić, czy wiado
nie żyje w Paryżu Jego mał- mości te p o leg a j na prawdzie.  _________  _

nand ożenił się również z k o - ; źeristwo z baronówną Mikolitr t W  każdym razie nie źle nowo- Warszawie epidemia grypy zja 
bietą mieszczańskiego pocho-j zostało w 1929 rozwiedzione. dzi się tym osobnikom, którzy w;ja s;ę pocz?tkovo w Mokoto 
dzenia Jest nadzwyczaj utalen- j Synowie arcyksięcia Francisz uzurpowali sobie prawo rządzt- wjC( sk ąf przewędrowała do 
towanym malarzem, żyje w Salzi 1-a: Hubert .Teodnr i Diemens nia nad narodami. Tak jak inni 
burgu, gdzie i Salwator poświęcili się rolni-j ncKTodzą się ze svym  losem,

sprzedaje swe obrazy. I ctwu. Gospodarują na mniej- j gdyż trony i zaszczyty pozosta 
Z czworga jego dzieci, troje sta- • szych posiadłościach rolnych,

cięższe notowano

Stale urcrasta
liczba zacho o w ar n a & . f i

Ostatnie kilka dni przyniosło 
wzrost zachorowań na gr/p9« 
zwłaszcza na Woli i w dzieiM' 
cy północnej. Obwód ambulat© 
ryjny Ubezpieczalni przy ulicy 
Mławskiej notuje dziennie ok  ̂
lo 2300 wezwań lekarzy oąidz 
zgłoszeń, podczas gdy prz«“  
wybuchem epidemji korzystało 
z pomocy lekarskie! n a j.ryź®J 
1200 osób w ciągu doby. MifflO< 
że doangażowano lekarski p e" 
sonel pomocniczy, lekarze ob' 
chodowi muszą zapewniać opi® 
kę zdwojonej ilości chorych.

Jeszcze gwałtowniej®*! 
wzrost epidemji daje się oocztt 
wać na Woli. Lekarze stwie*-' 
dzają, że grypa ma przebieg 1* 
godny, nie pozostawi? naogól 
następstw i co do objawów przy 
pominą raczej influenzę.

Apteki Ubezpi :czalni SpołecZ 
nęj są przeciążone pracą. Pod' 
czas gdy dawniej wykonywano 
dziennie do 1200 recept, liczb® 
ta wzrosła obecnie do 2300.

Jak wynika z przeprowadź© 
nych zestawień, panująca

śródmieścia, na Ochotę, &0 
dzielnic północnych, wreszcie 

, na Pragę. Naisłabiei odczuli js 
ną tyłko w dziedzinie marzeń, mieszkańcy Pragi, wypadki na!

Lesznie,

Zabójstwo w obronie koniecznej
Posiadłość Józefa Biedrzyc- prawemu jej właścicielowi —■ 

kiego graniczyła z posiadłością; Pewnego dnia w czasie żniw,

go brat, znany na Śląsku jako ■ dem o  drogę, 
markiz Gero, Fryderyk bvł na- ”  ~~J
czelnym dowódcą całej siły 
zbrojnej Austro-Węgier. Oii ̂  to 

prześladował narodowości 
słowiańskie 

w starej Austrji Człowiek ten 
i obecnie pozostał najbogatszym 
Habsburgiem, aczkolwiek Cze­
chosłowacja i Polska ’ abrały 
mt dwie trzecie jego niezmie­
rzonych posiadłości. Żyje obec­
ni* na .Węgrzech, gdzie ,ego 
syn Albrecht jest bardzo popu­
larny wśród węgierskich legity- 
mistów, którzy w nim widzą 
•stawowego spadkobiercę tronu

Konopków (wieś Pełać Duże, 
pow. szczuciński), którzy wie­
dli bezskuteczny spór z sąsia-

Proces sądowy o ten kawa­
łek spornej ziemi ostatecznie 
korzystnie wypadł dla Bie­
drzyckiego, lecz oczywiście na 
Konopków podziałał piorunują­
co.

Nie zważaiąc na orzeczenie 
sądowe —  Konopkowie w dal­
szym ciągu używali i jeździli 
sporną drogą, czyniąc wstręty

gdy wóz Konopków spotkał się 
z wozem Biedrzyckiego

nastąpiło tragiczne statcie.
Antoni Konopka uderzył Bie­
drzyckiego batem, a następnie 
wraz z bratem, uzbrojonym w 
widły, począł dosłownie atako 
wać Biedrzyckiego na wozie, 
fen ostatni miał się w ostat­
nich czasach stale na baczno­
ści i dlatego nosił rewolwer. 
Gdy Konopkowie mimo upe ,v- 
nień, nie zaniechali sztormu —

trii-

Biedrzycki dał ognia 
z rew ew eru

Strzelił aż 6 razv, kładąc 
pem Antoniego Konopkę.

Sąd Okr. uznał Biedrzvck*i- 
go winnym zabójstwa w stanie 
silnego wzruszenia i skazał go 
na 5 lat więzienia z pozbawie­
niem praw na 8 lat.

W czoraj Sąd Apelac. w  W^r 
szawie, po przesłuchaniu do­
datkowych świadków dramatu 
—  uchylił wyrok i, uznając, że 
Biedrzycki działał w obronie 
koniecznei, uniewinnił go cał­
kowicie.

Warjaci na wolności
Troski sławnego psych, -tm

węgierskiego.
Jedyny b n t  zmarłego ^króla j dyrektor szpitala dla umysłowo 

Karola, M m m ilian wyjechał j  chorych w Choroszczy, cieszą- 
rvo przewrocie do Hiszpanji i j  cy się sławą jednego z najlep- 
wstąpił jako _ j szych polskich psychiatrów, o-

wspólnik do grupy skarżony z art. 286 K.K. o
przedsiębiorców, samowolne zwolnienie ze

KtSrry chcieli zużytkować od- szpitala trzeci p^dejrzanycn 
logiem leżące grunta w  dolinie i o  obłęd,
Qtladalquivir. Spółka niedaw- i umieszczonych w szpitalu na 
Ho została zlikwidowana i Ma- mocy postanowienia sądu. 
Tymlian stał się agentem pew- Dr. Deresz tłumaczył swój 
nego angielskiego zakładu ubez krok tern, że prowadzony przez 
pieczeń. Obecnie liczy lat 40 i niego szpital znajduje się

Przed Sądem Okręgowym w , chorych wpływają bardzo uie- 
Bialymstoku stanął dr. Deresz, regularnie spowodu niewpłae?

ma kosztów leczenia chorych 
przez ich rodziny i samorządy.

Prokurator w swej mowie o- 
skarżycielskiej zarzucał d-rowi 
Dereszowi, że przed zwolnie­
niem chorych nie zawiadomił o 
tem władz sądowych, a wypu­
szczeni na wolność chorzy mo­
gli być bardzo niebezpieczni

dla otoczenia 
Bronił senator Perzyński z 

Warszawy, który oświadcz- I, 
że dr. Deresz postąpił w myr-l 
statutu szpitalnego i zleceń 
swych wiadz przełożonych, 
zwalniając chorych. Przytem 
dr. Deresz zawiadomił władze 
z terenu którzych przybyli cho­
rzy. Sąd skazał psychiatrę na 
pól roku z zawieszeniem kary

na
i przy ulicy Smoczej.

W iatr a r a n ż u je  
( I  M  ycznost

Dwaj fizycy serbscy, prof. S® 
vering i Glawaizki z Beigrado, 
twierdzą, iż udało im się skon* 
struować maszynę, która doko' 

t przewrotu w- przemyśle, al' 
bowiem z jej pomocą można bę' 
dzip zużytkować w,atr jako si' 
tę produkującą prąd elektryCZ' 
-v. Obaj uczeni twierdza dalec 
iż ich maszyna pozwoli, prodtl' 
kować energję elektryczną w ta 
kich ilościach i tak tanio, i® 

ędzie można obe.ść się be* 
węda, ropy naftowej, jako m i' 
terjałów pędnych. Projektują 
oni wybudowanie odnow ledmc \ 
ośrodków w górach Słowacji 1 
Dalmacji, które będą w stanie 
obsługiwać caty ten kraj i d©' 
starczać mu prądu elektryczni' 
go dla obsługi linji kolejowych, 
tramwaju .wych i dla potrzeb 

rzemysłu.

tzyta!cta
„Wesołe W adontośd11

C ’ na !0  grouw.

ożenił się z księżną 
Hobenlohe, z którą ma dwoje 
d aed .

w ro7pacrliwycb wprost 
warunkach

finansowych, gdyż opłaty za

N . T. A. oddalił skargo
b. marsz. Trampczyóskieao

bunału Administracyjnego, któ­
ry skargę oddalił.

Motywy wyroku są b cieka­
we. N. T. A. wskazał, że mar­
szałek Sejmu jest jedyną instan 
cją, która rozporządza sumami 
budźetowemi, uchwalonemi dla 
Sejmu.

List p. Trąmpczyńskiego do 
Ministra Skarbu nie. może być 
traktowany jako odwołanie do 
wyższej instancii. Dał nawet te­
mu wyraz Minister Skarbu, któ 
ry wyraźnie zaznaczył, że żą­
danie p 1 ramDczyńskiego trak • 
tuje li-tylko jako ust,' a nie jako 
odwołanie od orzeczenia Mar­
szałka Se!mu. W  tvm stanie rze 
czy skarga pos .Trąmpczyńskie 
go nie może bvć nawel rozpoz­
nawana przez T-ybunał i wirjnn 
ulec oddaleniu

Po rozwiązaniu poprzedniego 
Sejmu b marsz. Trąmpczyński 
■wrócił się do marszałka Sej­
mu x żądaniem wypłacenia djet 
poselskich za okres raiedz} roz 
wiązaniem i ukonstytuowaniem 
się nowego Sejmu.

Ujęty te należały się, zdaniem 
p. Trąmpczyńskiego, z tytułu 
należenia do Komisji Kontroli 
Długów, która urzędowała na­
wet po wygaśnięciu mandatów 
poselskich.

Marszałek Sejmu odmówił te 
mu żądaniu W ówczas p. Trąmp 
czyński zwrócił się z taką sa­
mą prośbę do Ministra Skarbu, 
który odpowiedział, źe „nie wi­
dzi podstaw do uczynienia za­
dość żądaniu autora listu".

W ówczas p Trąmpczyńs’ i ‘>d 
wołał się do Najwyższego Try-

Zatarg o miliony z firma „K ia  a r
. W  kołach prawniczych wiel­

kie wywołała wrażenie akcja 
wierzycieli b. rosyjskiej firmv 
„Nobel".

Wspólna skarga znajduje się 
już w komitecie likwidacyjnym 
przy N. usterstwie Skarbu. Jak 
wiadomo, komitet ten likwidu­
je majątki pozostałe w Polsce 
po b. osobach prawnych rosyj­
skich.

Jeszcze w r. 1919 polska spół 
ka ?kcyjna „Standard-Nobel" 
zawarła w Sztokholmie umowę 
dotyczącą zbycia 19 nierucho­
mości w  b. Kongresówce przez 
rosyjską firmę „Nobel" W  ro­
ku 1927 spisano ostateczną u- 
mowę u rejenta Blancka, rów­
nież w Sztokholmie. Jednak, 
kiedy przystąpiono do przepi­
sywania nierucńomości na wła­
sność nowych nabywców, nie­
które sądy w Polsce, między 
innemi i sąd warszawski, nie 
uznały za ważną. Sąd orzekł, 
że osoba prawna, posiadająca 
siedzibę w Rosji, p-zestała isi- 
*ieć z chwilą podpisania trak

taiu ryskiego, gdyż traktat ten 
uzna! nacjonalizację majątków.

W obec tego wierzyciele ro­
syjskiego „Nobla" m. in. Eljasz 
Tryluik zamieszkały w Anglji, 
Eilenfeld (Warszawa), małżon­
kowie. Orlean (Warszawa! i in­
ni wystąpili ao komitetu likwi­
dacyjnego Mm. Skarbu z proś­
bą o rozpatrzenie sprawy.

^Petenci będą usiłowali udo­
wodnić, że wszystkie objekty,

które należały do b, osób pra'*' 
nych w Rosji, podlegają usta* 
wie o likwidacji majątków, y. 
razie rozpatrzenia tej tezy i j f  
przyjęcia, kom:tet likwiaacyj' 
ny powinien wyznaczyć likW*' 
datora, ogłosić rejestrację wi®' 
rzytelności, przejąć admimstrń' 
cję nad meruchomościai)ń< 
sorzedać je z przetargu, a ut f  
skaną sume rozdzielić między 
wierzycielami. Chodzi o kil?1* 
milionów złotych.

Pojedynkomanja we Francji
Po wojnie pojedynkomanja I łącznie pistolet, co  należy prz' 

wei-Francji zrikła prawie zupeł oisać zmierzchów kunsztu sZ*1
nie, gdyż do roku 1930 naliczo­
no wszystkiego trzydzieści spot 
kań ze szpadą lub pistoletem w 
ręku. Od tego roku rozooczyna 
się „ruch w  interesie", liczba 
pojedynków rośme, dochodzi, 
jak podaia pisma, do bO-eiu ro­
cznie. Nietylko pod względem 
ilościowym nastąpiła zmiana, ■ 
gdyż zam:ast klasycznej szoaiy 
występuje jako broń prawie wy I

mierskiego. Kronikarze stwi®f " 
dzają, źe wvniki pojedynkó^ 
na pistolety są „szczęśliwsze ' 
niż dawniejszych spotkań 
szpady, wyoadki śmiertelne 
bardzo rzadkie. Niektóre P ° 'c/  
dynki pistoletowe w latać® 
1900 —  1914 wyprowadzały ©° 
mety zrane oscbisiości, nP»' 
Jaures‘a i Deville‘a, Jaures* 1 
Deroulede a.



W S T R Z Ą S A J Ą C E  G R O Z A  D Z I E J E  S T R A S Z L I W E J  T A J E M N I C Y
Helena postanowiła nie dopuścić Krzymowskie

do Zosi.
Była szalenie wzburzona.
Jej oburzenie graniczyło wręcz z obłędem.
Cofała się przed Krzymowskim, ciągnąc dziec­

ko za rękę...

Zosia przerażona chowała wylękłą twarzyczkę 
w fałdach sukni matczynej.

Krzymowski usiłował ją przekonać:
. Niech się pani łaskawie nie opiera, to nic 

takiego strasznego...
Lecz Helena ani słuchać chciała.
Zawołała:

Już panu raz mówiłam, że tnoje dziecko jest 
chore. Trzeba mieć odrobinę litości dla niej... Zbyt 
silne wzruszenie mogłoby ją zabić, tak bardzo jest 
Wrażliwa i nerwowa... Niechże się pan wreszcie zli­
tuje... I o cóż panu wkońcu chodzi?... I czegóż pa-.i 
chce jeszcze ode mnie? Cośmy obie zrobiły złego?
Czego pan się jeszcze wcgóle spodziewa?.. Dlaczego 
?d dwóch dni wtargnął pan przemocą w nasze życic 
i n:e zostawia pan nam już nawet chwili spokoju 
Dokonano morderstwa naprzeciwko nas? W ięc cóż 
* tego? Czy to wina mojej nieszczęsnej córeczki?
Albo może moja wina? Nie, proszę pana, pan sta­
nowczo przekracza swoje pełnomocnictwa i naduży­
wa ich w sposób wręcz skandaliczny. Pański zapał 
ponosi pana zbyt daleko. Pokój kobiety powinien b^ć 
dla pana świętością nie do przekroczenia... a jeszcze 
większą świętością dla pana powinna być niewin­
ność tego dzieciątka, jego lęk żałosny, jego łzy.,.
Piecz więc stąd natychmiast, słyszy pan wreszcie?
Mam prawo nakazywać panu natychmiastowe opusz­
czenie mojej sypialni, do której jeszcze nigdy nie 
wkroczył obcy mężczyzna. Nie pozwolę panu to po­
zostawać dłużej.

Helena unosiła się coraz bardziej,
I mogła się nawet zdradzić ze wszystkiego, tak 

dalece już były roztrzęsione jej nerwy i tak dalece 
przestała panować nad sobą.

Nie potrafiłaby spewnością dalej udawać, bo to 
Wymaga nieustannej baczności i umiejętnego dowo­
dzenia biegiem myśli oraz porządkiem słów.

TOWAR

Teraz zaś w głowie miała straszliwy chaos. 
Wszystkie myśli pierzchały w rozsypce...

A ż nagle przywołał je do porządku zimny roz­
sądek i nieubłagane rozumowanie sędziego śledcze­
go, który rzekł:

— Skoro pani i córeczka pani utrzymuje, że nie 
widziała przebiegu zbrodni, dokonanej na Kołow,- 
czu, czemuż więc i na jakiej podstawie odgaduje 
pani, że chcemy odtworzyć scenę tego morderstwa?

Helena umilkła nagle...
Miała uczucie, jakgdyby na rozżarzonej palące- 

mi promieniami słońca pustyni afrykańskiej wylano 
jej nagle na głowę kubeł lodowatej wody.

Potem... po chwili... szepnęła głosem błagalnej 
prośby:

—  Proszę pana., błagam... niech pan się zlituje 
nad nami... i me męczy nas dłużej.

Tymczasem Krzymowski łagodnie wziął Zo3ię
za rękę.

Mówił:
— Jeżeli 7os:a nic nie widziała, skąd więc jej 

lęk i przerażenie? I dlaczego nie chce podejść ze 
mną do okna?

Zosia nagle odeszła od matki i zbliżyła się do 
sędziego śledczego.

Przedtem zaś rzuciła matce wymowne spojrze­
nie, jąkby jej chciała rzec:

—  Nie bói się niczego, Już wiem i rozumiem 
wszystko. Jestem silna i dam sobie radę—

Poczem sama podeszła do okna.
Byia jasna księżycowa noc.
Widać było wszystko tak wyraźnie niemal, jak 

w dzień.
Naprzeciwko widać było przez oświetlone okno 

jakiegoś osobnika, siedzącego przed biurkiem i grze­
biącego w papierach.

Człowiekiem, siedzącym na miejscu Kołowicza 
był jeden z dwóch tajnych agentów, towarzyszących 
Krzymowskiemu, mianowicie: Turniak.

Krzymowski wziął Zosię za rękę, przyprowadził 
do samego okna i rzekł:

—  Spójrz, dziecko... i jeżeli tc widziałaś, przy­
pomnisz sobie spewnością...

1 oto nagle zjawił się na ulicy jakiś wysoki męż­
czyzna, w szarym kapeluszu z czarną wstążką.

Przy świetle księżyca widać było wyraźnie, i t  
ma na sobie szare palto.

Był to drugi agent Krzymowskiego — Piwacz,
Miał na sobie ubranie, Idóre Roman Larecki no­

sił w nocy, kiedy dokonano zbrodni.
Poszedł do willi Kołowicza.
Po chwili już skradał się do pokoiu, w którym 

Turniak udawał spokojnie pracującego przy biurku.
Turniak niby niczego nie dostrzegał...
W  pewnej chwili Piwacz niby nieumyślnie po- 

ttącił krzesło.
Turniak odwrócił się raptownie...
Ujrzął go...
I oto obaj agenci jakby zamierzali się rzucić je­

den na drugiego...
Krzymowski odtwarzał scenę zabojslwa dokład­

nie podług pozycji, w jakiei znalazł trupa Kołowicza 
i wskazuwek, jakie mu udzielił lekarz sądowy.

Jak widzimy, nie mylił się..
Krzymowski mówił:
— Widać stąd wszystko naiwyraźnie> Nie ule­

ga wątpliwości, że kto stal przy oknie w czasie do­
konywania morderstwa mus.a! widzieć wszystko ,ak 
na dłoni. Otóż. ponieważ Marysia twierdzi że pani 
Larecka z córeczką stały w owej chwili w oknie, 
musiały więc wszystko widzieć najdokładniej.

Przez cały czas trzymał teraz Zosię za rękę.—
I czekał na to. żeby drgnęła., zwłaszcza w chwi­

li, gdy do pokoju wszedł agent w ubraniu jej ojca.
Daremnie..
Ani najmniejszego drgnięcia, nawet najsłabszego 

wrażenia—
Wnet wszakże znalazł wytłumaczenie...
Gdy mianowicie nachylił się nad nią i przyjrzał 

jej się, dostrzegł, że Zosia kurczowo zaciskała oczy, 
tak że nawet na powiekach porobiły jej się zmar­
szczki.

Nie chciała nic zobaczyć i., nie zobaczyła—
Krzymowski szepnął:
— Ależ to -'dym ewaiace dziówczątko... Jaki 

spryt, jaka przebiegłość... Mnie staremu wyjadaczo­
wi dała radę... J to jak łatwo...!

Dalszy ciąg jutro.

Wstrząsająca opowieść
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisi haniebnego handlu kobietami

Myśl, że w tej chwili możnaby się natych­
miast i to bez najmniejszego trudu uwolnić od 
wszystkich długów za jednym zamachem, zrzucić 
* siebie metylko ogromny ciężar straszliwych zo­
bowiązań, ale nawet poważnie zasilić się gotówką, 
tak bardzo mu teraz potrzebną, a której było zpew- 
&ością pełno w półotwartej kasie, gdzie prawdopo­
dobnie są również weksle — ta myśl nawet na 
mgnienie oka nie przyszła do głowy Arturowi.

Nawet mu przez myśl nie przemknęła się chęć 
zawładnięcia temi pieniędzmi, które należały do 
Kogo innego, niezależnie od tego, jakiemi sposobami 
zostały zdobyte.

Opanowała go w  tej chwili całkowicie jedna 
tylko myśl:

—  Zabiłem człowieka!—
Nie rozumował. Nie rozpatrywał tego, co to za 

człowiek, czy zły, czy dobry, czy dla społeczeństwa 
byłoby pożyteczne, żeby taki człowiek żył, czy też

Srzeciwnie, może byłoby nawet znacznie lepiej, że- 
y żyć przestał...

Świdrowała mu mózg jedna i ta sama natrętna
myśl:

— Zabiłem człowieka!

Nie przejmowało go również to, że tego czło- 
^ e k a  nienawidził, bo stanie mu się teraz zapewne 
*aporą do szczęścia i źródłem wielu największych 
Przykrości, że wreszcie czuł do niego fizyczny wstręt 
1 ńieodpartą odrazę.

Nie mógł się otrząsnąć z tej tragicznej świa­
domości:

■— Zabiłem człowieka!
Myśl o tem tak go przeraziła, że aż drżał na 

całem ciele.
Nie wiedząc już jakiej się chwycić deski ratun­

ku, zawołał wreszcie sam do siebie:
7 -  A może jednak jakiś ratunek jest jeszcze 

Możliwy? Może jeszcze żyje?—

Rzucił się więc ku staremu lichwiarzowi, leżą­
cemu bezwładnie na ziemi i począł go z całej siłv 
trząść i przewracać.

r Podczas tego targania i szarpania, lichwiarz 
Szymon zaczął nagle dawać pewne, choć bardzo 
słabe oznaki życia.

Gdy Artur to zobaczył, sam jakby także ożył
Pobiegł natychmiast do kuchni, przyniósł w o­

dy i począł pryskać nią na Szymona.
Taki go nagle ogarnął zapał ratowniczy, że go­

rączkowo lał wodę na zemdlonego lichwiarza, po­
trząsał nim, usiłował stosować sztuczne oddychanie 
słowem czynił wszystko możliwe, aby mu tylko 
przywrócić przytomność.

Po dłuższej chwili wysiłki Artura zostały uwień­
czone powodzeniem.

Szymon otworzył oczy, rozwarł je szeroko i roz­
glądał się dookoła.

Widząc to, Artur ujął go i położył na kanapie.
Szymon spojrzał na niego oczyma, w których 

malowało się jednocześnie przerażenie ?’ zdziwienie.
Wreszcie odzyskał pełną świadomość.
Wkońcu spojrzawszy raz jeszcze znacząco na 

Artura, zapytał go:
—  W ięc pan chciał mnie zabić?
— Nie — odparł Artur — ani mi to przez myśl 

nie przeszło. W ogóle nie wiem nawet, jak się to 
wszystko stało...

—  W ięc pan mnie teraz ratuje?
— Tak, staram się, robię co mogę i cieszę się, 

że nareszcie jesteśmy na dobrej drodze. Bo miałem 
już porządnego stracha—

Szymon wątpił w prawdziwość słów Artura.

Jutro dalszy ciąg
sensacyjnej powieści p. L 

„P02E RACZ SERC KOBIECYCH".

Nagle wzrok jego podążył niespohtjnie w kie* 
runku przymkniętej kasy.

I w  tej samej chwili chciał zerwać się i biec 
ku niej.

Artur z trudem mitygował go, radząc leżeć je­
szcze, póki nie odzyska pełni sił.

Szymon wszakże rwał się do kasy, ogarnięty 
nagle straszliwym niepokojem, że jej zawartość mo­
że jest już skradziona...

I nie zważając na perswazje, z trudem zwlókł 
się z kanapy i trzymając się ściany popełznął, zata­
czając się, ku kasie...

Otworzył ją, gorączkowo przerzucił wszystko 
i z wyrazem ogromnego zdziwienia oraz wdzięczno­
ści spojrzał na Artura.

Wszystkoby bowiem raczej przypuszczał, niż to, 
Że w tych warunkach w kasie znajdzie wszystko 
w porządku i nietknięte.

— Ach, jaki pan jest dobry i uczciwy!... Nigdy- 
bym nie przypuszczał, że to jest możliwe. Niech pan 
powie, ile panu potrzeba pieniędzy...

Ponieważ Artur milczał, czołgał się dalej przed 
nim i całował mu ręce, szepcząc:

— Pan mógł mi wszystko zabrać, a pan niczego 
nie tknął... Chcę panu dać za to tyle pieniędzy, ile 
|>an tylko zechce...

— Dać? —  oburzył się Artur. — O, z tego nie 
skorzystam zpewnością. Chciałbym pożycżVć od pa­
na jeszcze pewną sumę, którą bezwarunkowo przy 
pierwszej sposobności zwrócę.

—  Proszę bardzo —  odrzekł Szymon. —  Ile pa­
nu potrzeba? Sto, dwieście tysięcy?

I nie czekając już nawet na odpowiedź . Artura 
podał mu dwie ogromne paczki banknotów, drugą 
ręką wsżakże podsuwając na wszelki wypadek prze­
zornie już przygotowany weksel. Potem zapewnił 
go że z terminem nie t>ędzie naglił, bo wie, że pie­
niądze są i tak pewne. Artur nie czekając dłużej, 
pążegnał się i szybko podążył do Juli.

Dalszy ciąg pojutrze
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Zatruła się gazem
prsy ul. Snłolińikiij

27-letni* słuiąca Marja Cze­
kaj, zamieszkała przy ul. Smo­
leńskiej 23 w Krakowie, uległa 
wczoraj rano zatruciu gazem 
świetlnym.

W ezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
pizewiózł Czekajównę do szpi 
tals.

Dotychczas nie zostało usta­
lone czy zaszedł tu nieszczęśli­
wy wypadek, czy też samobój­
stwo.

Stnjk h n d lir i]  M d
Plac Nowy na Kazimierzu był 

dotychczas ośrodkiem targowym 
aa  którym odbywał się handel 
drobiem, rybami, owocami i ja­
rzynami. Znajduje się tam  ̂rów­
nież rytualna rzeinia drobiu.

Niadawno magistrat za w zglę­
dów  sanitarnych przeniósł han­
del rybami na Plac W olnica, 
handel zaś drobiem na Plac 
Izaaka.

Przekupnie drobiu, którzy od 
lat przyzwyczajeni byli do  
sprzedawania go na P.acu N o­
wym i którzy obok posiadają 
składy i mieszkania, nie chcą 
się dostosować do nowych roz­
porządzeń magistratu. W czoraj 
handlarze ci zastrajkowali, nie 
chcąc opuścić dotychczasowych 
miejac na których dawniej sprze­
dawali, a ponieważ tam im nie 
pozwolą w ięc nie sprzedają 
a igdzit.

U i i m i i i i ł a i i i D s k i r i N j e l
W czoraj przed sądem okręg, 

karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych 21-h tni aka­
demik Jan Gajewski zamieszkały 
przy el. Urzędnicze, 19.

A kt oskarżenia zarzucał Ga* 
Jewskiema że dnia 9 maja 1934 
zamówił u pieczątkarza krakow­
skiego pieczątki dla Dziekanatu 
W ydz. lekarskiego U . J.

Ponieważ pieczątkarz nie 
chciał wykonać pieczątek bez 
zaświadczenia Uniwersytetu Ga­
jewski podrobił zaświadczenie 
U . J. i fałszywie podpisał jed ­
nego s dyrektorów.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawie przew. so. dr. Tri.- 
esewski. osk. prok. dr. Jarosiń­
ski.

Zwolnieni# komornika
Jak Się dowiadujemy w dniu 

Wczorajszym został zwolniony ze 
iw e fo  stanowiska komornik V I. 
rewiru w Krakowie, Spytek Jor­
dan. Zwolnienie to stoi w zwiaz- 
k« z kontrolą przeprowadzoną 
wełoraj W kantelatji komornika 
Spytka« przfz  sędziego sądu 
grodzkiego dr. Kesslera, który 
Stwierdził pewne niedokładności.

N owo mianowany komornik 
tego rewirtt prowadzi kancelarję 
gtfiy pl. Kossaka 2.

KRONIKA K R A K O W A
Wykrycie potwornej M o i  u  dworcy kolej.

Wczoraj o godz. 14.30 w cza­
sie kontroli bagaży ręcznych w 
przechowalni na dworcu kolejo­
wym w Krakowie, znaleziono w 
jednej z walizek zw łok i now o- 
robka p łc i żeńskiej, ow in ięte 
w kawałek flau ell i n a k rjte  
poduszką 1 p ierza. W edług o-

rzeczenia lekarza obw odow ego 
dziecko zostało zaraz po uro­
dzeniu uduszone, przez zaciś­
nięcie szmatą przewodów odde­
chowych a szczególnie krtani.

Jak zostało stwierdzone, wa­
lizka z temi zwłokami została

oddana do przechowania w dn.u 
13 lutego okuło godz. 23-ciej
w nocy. 

Zwłoki dozostały zabrane 
zakładu medycyny sądowej.

Dochodzenia celem ujęcia 
zbrodniarzy prowadzi policja.

T a itr  m ie js k i ,,Mąż trzysta t y M cf  '

Miar y
A dria ; „S p rzed a n y  g ło s " .
A p o l l o  „B al w S a v o y « ‘*.
A t l a n t i c  „A m o k " .
B a isra te i*  „V iv a  Y il la "  oraz reWI* 
„P lo tk i K rakow a".
D a m  ż o łn ie r z a  „B a b y ". ,
M nzem „C zy  Lucyna to dziewczłB*V 
f 'ro in fya w  ,,R a d o in a  g o d iia a  BisS® 

| M ouse" i „K ró l bez korony*1.
S ok ó ł „D ziw ny d om " i „K łop oty  K®* 
na i Ska".
S ł o n k o  „H anka, czarne oczy**. 
S u i t  „N iedok oń czon a  łym fon ja“ > 
S z t u k a :  „K u szen ie  szatana". 
U c ie c h a  „N iedok oń czon a  symtoaj*' 
W anda: „M alowana za słon a"
Z o r ia :  „B rat djabła*’

Odebrała sobie życie przy ulicy Legjoniw
Pogotowi* ratunkowe wzywa­

no wczoraj o godzinie 6.30 ra­
no na ul. Legjonów 14 w Pod­
górzu, gdzie 23-lctnia służąca 
Aniela Klemensiewicz tamże za­

mieszkała wypiła większą ilość 
esencji octow ej w celu samo­
bójczym.

Po udzieleniu pierwszej po­
m ocy przez lekarza pogotowia

przewieziono desperatkę do szpi­
tala Ubezpieczalni Społecznej 
gdzie Klemensiewiczówna pojkil- 
ku godzinach zmarła.

Spowodował awanturę w magistracie krak.
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie zasiadł wczoraj 57-lełni 
czeladnik murarski, Marjan K o­
łodziejczyk, zamieszkały w do­
mu noclegowym.

Kołodziejczyk był oskarżony 
Cr to, że dnia 17 listopada 1934 
roku przybył do magistratu w

Krakowie, do komisarza zarządu 
miejskiego, Karola Hoszowskie­
go, celem odebrania zapomogi 
w kwocie zł. 1 0 .

Gdy komisarz Hoszowski za­
miast gotówki chciał K ołodziej­
czykow i wręczyć bony do ode­
brania należytości w towarze,

oskarżony Kołodziejczyk z tego 
powodu zrobił piekielną awantu­
rę uderzywszy komisarza kijem 
oraz znieważył go słownie.

Sąd skazał osk. Kołodziejczy­
ka na 1 rok więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Zalipski osk. prok. dr. Dulęba.

Skazanie niebezpiecznego bandyty
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Leon Habas, 
mieszkaniec W olicy, oraz Stani­
sław i Jakób Malcowie.

W edług aktu oskarżenia Ha­
bas nietylke osobom  obcym  sta­
le groził zabiciem, strzelał do 
nich, niekiedy ciężko ich raniąc, 
lecz nie oszczędzał też swego 
ojca, do którego w czasie sprze­

czki strzelał w sierpniu 1933 
roku.

Fczatem Leon Habas ostatnio 
ranił ciężko Stanisława Piętrzą 
ka, a w kilku innych wypadkach 
krwawych zwad, ofiary jego o- 
calały tylko dzięki szczęściu, iż 
nie dosięgły ich kule z rewol­
weru m łodego rozbójnika.

Za wszystkie te sprawki od­
powiadał Habas przed sądem

okręgowym karnym w Krakowe, 
raz“ in ze swoimi towarzyszami 
Stanisławem i Jakóbem Malcem.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sądowej, skazano Habasa na 2 
lata więzienia, Stanisława Malca 
na 8  miesięcy więzienia, zaś 
Jakóba Malca sąd uniewinnił.

Rozprawę prowadził s o. dr. 
Zalipski, oskarżał prok. dr. Du­
lęba.

Radjo
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B u ijla  i M r a o j  za siarom  t
Karp Maksymczuk, pochodzą­

cy z Wiśniowa w pow. krze- 
mieckim, zamierzał nabyć go­
spodarstwo rolno.

Ponieważ transakcja związana 
była z szeregiem formalności, 
zmuszony był narazie przecho­
wywać pieniądze w d om j. O ko­
liczność ta nie była tajemnicą 
dla sąsiadów.

Ostatnio przybyła do domu 
Maksymczuka jakaś staruszka, 
prosząc o nocleg. Gościnny g o ­
spodarz chętnie ją przyjął do 
mieszkania.

W domu Maksymczaka prze­
bywał wówczas 6 -letni syn . k a- 
rendarza, Symche Góralnik, któ­
rego rodzice przed wyjazdem 
do miasta, pozostawili pod opie­
ką sąsiada.

C hłopczyk ułożył się do snu. 
W mieszkaniu pozostawała tylko 
staruszka i mały Symchs.

Nieznajoma sądząc, że nikt 
jej me widzi, zbliżyła się do 
pieca, gdzie gotowała się wie­
czerza i wsypała do garnków 
jakiś proszek. Leżący w łóżku 
ch łopiec zauwążyl ten manewr, 
pobiegł natychmiast do gospo­
darza i wszystko mu opow ie­
dział.

Maksymczuk zorientował się 
w sytuacji i udał idę na poste­
runek PP. Po upływie pół g o ­
dziny przybył do domu policjant

przebrany za chłopa i również 
prosił o nocleg.

Gdy podano wieczerzę usu­
nęła się w kąt, mówiąc, że nie 
jest głodna. W ówczas policjant 
zerwał z głowy rzekomej sta­
ruszki chustkę i wtedy okazało 
się, że w sukniach kobiecych 
był mężczyzna.

Znaleziono przy nim rewolwer 
i gwizdek. Przyciśnięty do mu- 
ru opryszek wydał swoich wspól­
ników, którzy tej samej nocy 
jeszcze zostali aresztowani.

Proszek, wsypany do jedzenia 
był środkiem nasennym, prze­
znaczonym dla domowników, by 
umożliwić bandytom swobodne 
plądrowanie mieszkania przy 
poszukiwaniu gotówki Maksym­
czuka.

Zamordował rywala
Stan .ław KłaCzyński, 24-letni 

robotnik w Dębm.e koło  Tou- 
stego, chodził do dziewczyny 
Zoiji Zielińskiej, i miał zamiar 
z nią żenić się. W Zielińskiej 
kochał sie też Franciszek Dre- 
chwy. Kłaczyński postanowił 
pozbyć się swego rywala. Razu 
jednego gdy Drechwy siedział 
w mieszkaniu Marji Stemkow- 
skiej w Aieksandrówce i zajęty 
był pisaniem listu, został znie­
nacka ugodzony siekierą przez 
Kłaczyńskiego. Drechwy prze­
wieziony w stanie ciężkim do 
szpitala zmarł.

Brzytwą poderżnęła 
■obie g ard ło

Pogotow ie ratunkowe z biel­
ska zostało zaalarmowane, że 
na Leszczynach w Białej p op e ł­
niła samobójstwo młoda mężatka.

Po przybyciu na miejsce 
stwierdzono, że niejaka Elżbieta 
Zielińska, lat 31, usiłowała po­
pełnić samobójstwo przez po­
derżnięcie sobie brzytwą gardła 
Desoeratce na miejscu udzielo-. 
no pierwszej pom ocy i w stanie 
bardzo ciężkim odwieziono ją 
do szpitala w Białej, gd*.ie wal­
c z /  ze śmiercią.

Desperatka niechęcona do 
życia, przed paru zaledwie ty­
godniami wyszła zamąż. Wkrói.- 
ce po ślubie popadła w ciężką 
depresję psychiczną i roztrój 
nerwowy. Prawdopodobnie w 
przystępie zamroczenia uroysło 
w ego, nie zdając sobie sprawy 
z togo  co  czyni, popełniła swój 
straszny czyn.

K ooca rt 22.15 Transm . z W arsz.

N ocn y  dyżur aptek
Apteka pod Złotym  Słoniem  

ka 22, pod Jagiełłą P l. M atejki 3, c* 
wow iejaka W y bick iego  1, p od  Tri*®* 
Gwiazdam i R akow iecka 12, Starnb** 
Diatla 36.

W P od górza  A p tek a  p od  O d1 
Plac Z g od y  18.

N ocny dyżur lekarzy
D r. Friedman H enryk W r» ł» iń * k «?  

Da Kaczyńaki H enryk  T op olow a  * 
Dr. G rabsk i Ludw ik M ikołajska 
Dr. Żabiński R obert Syrokom li S.

Nie wyskakiwać w czai'*
jazdy z tramwaju 1
Wczoraj ok o ło  godz. 14 * '1 

Krzeszowski Franciszek, za ś1?  
szkały w Krakowie przy * 
Kalwaryjskiei L. 74. w c***** 
jazdy tramwajem, wyskoczył 
wozu tramwajowego na ul. Stf' 
rowiślnej, doznając zwichniCc>> 
prawej nogi.

Tradycy jne „Józefówka**

Krakowski Klub Cyklistów i 
M otocyklistów urządza dnia 16 
marca br. w salach T .U M . w 
Krakowie przy A leji Krasińskie­
go 18 t adycyjną „Józefów kę". 
Początek o godz. 9 w ieczói. Za­
proszenia wydaje firma B-ci Bi- 
lewskich.

*  *
Tegoż samego dnia o go®.' 

16 zostało wezwane pog oto ^ 1 
ratunkowe do Rozalji Lichom0' 
wej, lat 62, sam. przy ul. 
mej L. 10, która w czajie 
gu tramwaju wyskoczyła Ł ** 
goż na ul. Kalwaryjskiej i b 
znała ogólnych kontuzji

Lekarz pogotowia ratunko** 
go po udzieleniu pierwszej P? 
mocy lekarskiej pozostawiło® 
ofiary lekkomyślności op*eC 
domowej

Aresztowanie
Policja krakowska areszto**J* 

Piórę Władysława, la t20 iC h r 
miaka Szymona, lat 41, rob® 
ników, zam. w Luboczy P° l 
Miechów, za kradzież d*^c 
worków cukru z wozu kol*) 
wego na stacji Kocmyr*®*\ 
Skradziony cukier od are,**w 
wanych odebrano w czasie t  * 
chcieli go sprzedać. o

Aresztowano również St>** 
sława Palucha, lat 25, zs®* 
w Rakowicach nr. 116, s* *r 
dzież garderoby.

Ksiądz roluje i u p i M
. W  tych dniach n a p a d n ij 

zost ła przez niejakiego 
czyńskiego mieszkanka w>> ~ 
dżwiad Michalina Głowack** «  

Silnie okrwawion j ko® ^  
znalazł następnie na drod*® „ 
Karliński, który przywiói* 
do domu i zawezwał '*.kar
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